
Pamiętaj droga roSko! że jedności 
Ci trzeba; -  przez nią osiągniesz nadzieje, 
lięd/.iesz Mosiu dała cnotę m iłości.
Teni, nowe rv narodzie utwożysz dzieje.

,,  Bronić zawsze prawdę, 
Potępiać zdrożuości 
Żadną taić wadę;
Te to O r ł a  d a ż n oś c i. ”
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RODACY!!
WIARUSY!!

Podajemy wam do wiadomości; żc wyj­
dź, e z draku pi isnka czysto patryotyczna 
obejmująca 20ścia zwrotów, śpiewana na 
notę,. Pomoc dajnie mi rodacy.”

Autor P A N  A N T O N I SZY M A Ń SK I  
poświęca swą pracę, a Drukarnia Polska  
nakład 120 e.xcmplarzy.

Obie strony ofiarowały wynikłą kwotę, 
ja k o  grosz wdowi przyczyniający się do bu­
dowy teatru Polskiego w Poznaniu. --

Mamy tę nadzieję; żc każdy który posiada 
m iłość ku ojfcz rziiie i jej pamiątek, nabędzie 
tę piosnkę w cenie 25 Centów.

Przypuszczamy; że chociażby o w a  n ieb y­
ła wartą w'samej sobie $ 0 0  20,; —  lecz w zią­
wszy na uwagę* że ten grosz ma być dowodem 
naszego się przyłożenia do dzieła potomności; 
a tćui bardziej ma przekonać naszych wro­
gów , którzy nas odzierają z mienia i mowy, 
że chociaż ciało w kajdanach, lecz duch, myśl,

uczucia zawsze wolne b ę d ą .-------
BE D A K C Y A .

DRUKARZE POLSCY!! 
B a c z n o ś ć ! ! !

Poszukuje się dobrych i b iegłych

ustawiaczy czcionek.—
, ,Praktyczni nakładacze, po zgłoszeniu się 

do ItED A K C YI O llŁ A  PO LSK IEG O  osią­
gną tamże stałe zatrudnienie, i garantuje 
się im ustawiczna praca.-------

GO D JA N A
'Kj cb

MENSEGO

Na rogu 
Main i Elm

U L I C Y
W A SH ING TO N  MO:

Dubeltowe, co dzień świeże piwo, —  por 
ter, jako też trunki rozmaite polecają w ła­
ściciele' swym 
amatorów. —

K r ę g i e l n i a dla

 Niech będą wychodźców życzenia.

P iąty  upływa miesiąc jak o r z e ł  p o l s k i  
i ivpięknych pokojach, i w szczupłych hatkach 
naszych rodaków swą znalazł •gościnność.

W szczupłych wieśniaczych hatkach zrozu­
miano słabość jego; - żc młody. - żc nadejdzie 
drwiła, w którćj sił nabierze, i- nic ulęknie Się 
tycli; co nut*śmierć jego czyhają.

Inaczej jednakże dał się słyszeć gjos z pię­
knych pokoji naszych rodaków. Z tych odbi­
ja ły  się głosy: ,, orzeł polski J e z u i t a ,  —  
ż  m ar  t w y  cli ws  t a n  i e c , —  c z a r n a  su-  
k n i a j e s t m u g o  d ł c m,  -  o n j e s t  l u t ­
n i ą  zc stron d u e li o w i o ń s t w a; -  lecz co 
gorsza o zgrozo! o$ mówią inni: —  j e s t  on  
r ę k a  m o sk iew sk a .”

I  tak nazywacie nas Jezuitami i Zmart 
wy cli wsta ńcami: 

a . ) Gdyby tak było co rzeczywiście nie jest,• 
pytamy się W a s:-  Co był wiekopomny Skar­
ga, -  co był Woronicz? -  IVto zasiadywał na 
sejmach, - kto tam prawdę światu og łasza ł,- 
i również proroczym przepon iedział duchem 
stan naszej polski? —  Kto uśmierzył rzeź g a ­
licyjską,- kto był Antoniewicz?-------

Nb .) W skażcież nam dalej jednego ze Zmart- 
wycirwstriTicÓwy któryby za by ś lfę-soczew icy  
pierw oi odzeństwo swoje t j. wiarę i ojczyznę 
lia wzór Siem iaszki zaprzedał tyranowi i mor­
dercy?—  Arguinonta wasze, mniej więcej p o ­
legają na osobistościach niż'raktach history­
cznych.

c. ) Nazywacicż nas ręką mejskiewską.—  
Gdybyśmy wiedzieli; że jedna ąrterya mo­

ja, tysiączną część jednej kropli krwi przecho­
wuje moskiewskiej,-- gdyby jedno drgnienie 
serca mego mongolskiem miało być poruszo­
ne tchnieniem ,-- a gdybym uczuł, że źrenica 
oka mego nie wzdry głąby się na widok krwio­
żerczej postaci smoka p e t e r s b u r s k i e g o ;  
—  wyrżnąłbym w szystsie arterye;— zatrzy­
małbym dalsze bicia serca,-- wykoliłbym me 
oko, niż widzieć tę poczwanią p o s t a ć ,  któ­
rej śmierć poprzysiągłem, i- stronię od owej, 
by mię jej smrodliwy nie udławił zaduch.

Nawet gdybym wiedział; żc jedno p ogłas­
kanie ręki krwią mych braci zbroczonego ka­
ta;-- że jeden ukłon oddany tej ż m i j  i, k tó­
ra tyle tysięcy serc kąsa, a kąsać nieprzesta­
je;- miały zbawić mój uhród polski,'itybawić 
go Oi cierpień i katuszy;-- prędzej p ogłaskał­
bym w swym biegu rozbujaną h i en  ę ,- -p r ę ­
dzej grzc^hotnika w zanadrze schował, bym; 
a tobie bym narodzie pywiedział:

,, Cierpliwości ucz się w cjcrpicniu 
Wytrwa j do końca w milczeniu, 
Wytrwale znoś prześladowania 
A  uiżysz ziemię twego obiecania.” 

Niechaj wieę tc słabe słowa nasze zdołają 
tych, którzy nas sądzą przekonać o fałszywo- 
ści ich wyroków. •

Lecz teraź wy zarozumiali s ę d z i o w i e ! !  
wyjdźcież z ciemności ukażcież się na światło!

Pokażcież narodowi szumne czyny i zasługi 
wasze! Języki wasze tylko was zdobię,- owe 
zaostrzyliście jak dzielny ryczerz swój miecz 
do boju- Lecz wy gdzie? ot! na posiedzeniach 
narodowych mieczem języków wywijacie; lecz 
niestety w czynach lękacie się miecza uchwy­
cić by was nic skaliczył.- Wy! cożcścic ani 
jednym groszem nicprzyezynili się do pxysten- 
cyi orła polskiego,-- zawieście prosimy sądy  
wasze. N ie miotajcie iskry złości i podłości 
iv stado piskląt pod skrzydła gromadzących 
się orła;— N ie trzymacie pisma naszego; —  
bądźcież zdrowi, zostańcie w spokoju;-- lecz 
i nam i czytelnikom naszym go udzielcie.

N a bałbochwalstwie, rozdwoju, niezgodzie, 
polski nie odbudujecie; owszem ją głębiej za­
grzebiecie. Drugą wieżę Babel na wzgardę p a­

s ją , a na pośmiewisko dla tych; co r.as w kaj- 
rtjjny ustawicznie kują— wystawicie.

.Synowie I.łcehi! powstrzymajcie kroki wa­
sze abyście wv sami nie Indii pisma polskiego 
zdrajcami.-- Uderzcież s i e w pierś,- a może 
si^Lą nićj obraz waszego .odbije istnienia.-- 

T A y s *  was nie lękam y*- lękam y się tylko, 
byś Ac trądem odszczcpieństwa wierną nieza- 
raizili trzodę ojczyźnie --

Jednakże my wam przebaczamy,- a prze­
baczamy z serca. Niech Am ojczyzna tego 
niepaniięta.-- Rany nam przez Was zadano, 
jakkolwiek or.e ją  ciężkie; ponieważ r o d a c y 
nam je zadali, inne zaś narodowości nam rę- 
kęspodaly;- tćm tylko gojemy wspomnieniem,, 
post tsenebras yidebimus lucern.“

Dążności nasze było wam wprzód poznać;
„B ron ić  zawsze prawdę, 

Potępiać zdrożuości 
Żadna taić w ade;.«c *
Tc to n a s z e  dążności ”  

a | ) 0 ićm? — sąd wydać.—
£ e l  nasz był, jest, i będzie; czuwać nad do- 

brĆTii narodu;—  potępiać popełnior^grzccliy  
przeciwko owemu, a jakTszkaryota był z włosu 
czerwonego eecliowany; tak my zdrajców koś- 
eitfflte łotrów blużniących przgiw ko matce na- 
szćj (o jczyźn ie) w grobie złożonej, przyciska1 
jąrjych wieko trumny by me zmartwychwsta­
ła.- łamach naszych cechować będziemy.- 

Jak grzech przeciwko Duchowi Sw: ni. bę­
dzie odpuszczony;-- tak grzech przeciwko na­
rodowi;— nic zostanie zamilczony, chociażby 
pon-ełniający go byłK rdl, Biskup, lub Plebe- 
usz.

aIówiliśmy że nie zamilczemy błędów, tj. 
takich, które,, de facto”  dowiedzońo zostały. 
N a błędy zaś dla osobistości w kimś spos­
trzeżone, patryotów w mowie a tchórzów w 
c i^ | |c  --  nic damy u w a g i.— —

!?folifrcy H al! z O#,,.
ŁEM . Bądźcież pewni, żc my jesteśm y bez­
stronni. Każdy z was jest nam równo m iły, 
każdy zarówno w naszych zapisany sercach, 
albowiem każdy do tego co i my dąży celu ij. 
do wolności ojczyzny i kościoła; każdy z nas 
oczekuje chwili wprowadzenia do ziemi obie­
canej.

Jesteśmy bezstronnymi, ponieważ flasze 
pismo nie ze żebranien, lub tysiącznych za­
wiązane składek, tylko z własnych fundu­
szów, dla tego też nic ma powodu, byśmy
sic tylko pewnej trzymali strony. -------

Wv zaś kapłani! jeżeli czasem szorstkie na 
potkacie ustępy, przypiścicż winę tym, k tó­
rzy nas do tego zniewolili kroku.

Chcąc widzieć postęp w narodzie, kara 
publiczna nastąpić inusi. Pomnijcie; że w li­
czbie dwonastu Apostołów już jeden był 
zdrajcą, co taygał się na krew Zbawiciela. A  
jak Chrrstus wobec pozostałych Apostołów  
zdrajcę ukarał mówiąc:,, co chcesz czynić, 
czrń rychlej’’ tak i my wobec narodu musiemy 
i mamy nawet za święty obowiązek, zdraj­
ców kościoła i ojczyzny skarcić i przeciwko
nim w ystąp ić .-------

K ościół nasz gw ałt cierpi, ojczyzna w gro­
bie złożona.

„Jakże nic płakać gdy boli 
Jakże nie jęczeć w niewoli,,?

Zaiste płaczą w boleściach bracia misi co 
żvja w krwiożerczych szponach rozbestwionej 
moskwy. --  Jęczą w niewoli rządu i władzy 
dachowej nasi kapłani, którzy nieohcąc być 
posługaczami moskwy, i Judaszami krwi 
Zbawiciela^zostnją wpizód suspendowani od 
obowiązków kościelnych; a w końcu filuternie
na Sybir internowani. -------

A by was przekonać o stanic kościoła na 
Litwie pod rządem'Nerona w wieku 19tym, 
umieszczamy tu cyrkularz K s. Stanisłąwa 
Piotrowicza, do księży i wiernych dekanatu 
Wileńskiego na Litwie. Jeżeli .tenże kapłan 
nipwachał się wśród morderców wydać w tej 
treści swe pismo; jeżeli jemu śmierć była m il­
szą, niż naoczne rządy łotrostwa, niechaj 
nam W wolnym będzie kraju jedno dodać sło ­
wo w obrom Skościoła; nacechować łotrów i 
zdrajców ojczyzny; zauszników i posługaczy  
moskiewskich. Oby Żyliński Z zausznikami 
swemi nigdy nie był się rodził? Oby kreW tylu 
niewinnych kapłanów i dusz wiernych z jego  
przyczyny -.wywiezionych lub powoli schyz-

mic wydanych, — spadła na dusze Jego. — 
Oby łzy  narodu były w stanie zmiękczać ser­
ce Jego, by co rychlej uznał błędy swoje.

Ob’y predzćj nim spełni kielich wszelkich 
zbrodni, i cały zdradzi naród uznał ,,  tenie 
zapiawdę jest naród wybrany.“

Naostatek!-- Cośmy powiedzieli;- powie­
dzieliśmy z danych nam powodów.— Skreś­
liliśmy to ręk ą ,--- żadną zdradą i podłością 
nic zm azaną.- Mowa nasza ściąga się do tych; 
którzy z Setnikiem wyznać muszą*, m ojawi- 
na..“ — Sadźcież nas z słów nnszYch Szanow-

c  •
I ni Panowie pięknych pokoji.-- którzy nic da­
liście do nich o r ł o w i  p o l s k i e m u  przy­
stępu,- by owych nie skaipłprawdą i moralnoś­
cią. -- Rozbierajcież każde słowo nasze, - waż­
cież wartość jeg o -- lecz!-- wagą sprawiedli­
wości.-- Zostaniecie wstecz pługa dla nowej 
ojczyzny; -- szczęść wam, ale nie sądź was 
Bożę^ .•»

Ty zaś ludu Polski i rzym sko-katolicki, 
któryś zachował upominek twych matek 
wśród cierpień i nieszczęść dziennych, któryś 
naszego ORLA do twych przyjął lnitek i z 
ciekawością go czytasz, a z serca wspierasz; 

niegorsz się z mędrców świata. -- lituj
sic nad ich ciemnotą; a od nas przyjmiej sło ­
wo,, niech Ci wyższa ręka naszą okaże
wdzięczność.“  -------

Słowa nasze na obie prześlemy półkule, 
ziemi, a nawet gdvbiśm v nic mieli na wzgle-> O v v v O c
dzic zniewagi dla pisma polskiego; posłali­
byśmy je  ną zbroczony krwią polską tron pe­
tersburski, dając dówód nikczemnikowi; że 
chociaż braci naszych w kraju wygnębić po­
przysiągł, nowi Lewici, na wolnćj ziemi, 
powslają;- że głos ich nigdy o sprawiedliwość 
upominać pien ie poprzestanie.—

My zaś nie obawiając się żadnej świata mo­
cy, mowę naszą stwierdzamy podpisem w łas­
noręcznym  i

A . SACCON1 D r . M ed 
W ŁAŚCICIEL i WYDA WCA „  Orł- P o l.”  

Dano w kancelaryi naszej dn. 18 Ma. 1870.

Z LITWY.

Cyrkularz
Ks. S T A N ISŁ A W A  PIOTROW ICZA  

DO DUCH OW IEŃSTW A D E K A N A T U  

W ILEŃSK IEG O .

Zaprawdę, zaprawdę, mówię wam: kto 
nic wchodzi przeze drzwi do owczarń’ owiec, 
ale w chodzi iuędy, ten jest złodziej i zbójca. 
Św: Jan 1.

- Złodziej nic przychodzi jedno żeby kradł, 
zabijał i tracił. Św: Jan X  10

Prześladowali mnie i was prześladować bę­
dą. Św. Jan X . 20.

Święta wiara, którą dzięki sile dobrodziej­
stwa bożego wyznajemy’, nazywa się rzymsko 
a nic petersbursko katolicka, dla tego, że wi­
domą'głową św: rzymsko katolickiego jest bi­
skup rzymski; iunćj zaś widomej głowy nigdy 
niebywało. D o tegobiskunarzym skiego,któ­
rego nazywano Papieżem, Ojcem św: Chrystus 
powiedział: ,, Paś owce moje, paś baranki mo­
je. ”  Św: Jan X X I 17 lYeżmij klucze kró­
lestwa niebieskiego: co zwiążesz na ziemi, bę­
dzie zwiazane i w niebie, a co rozwiążesz na zie-i, >
mi będzie rozwiazanćm i w niebie. Mat: X V I<, o
19. I  oto już około 2000 lat jak pasterz ten 
widocznie zarządza kościołem Zbawiciela gdyż. 
mu powiadano:,, T yjestcś opoka, na tej opo­
ce zbuduję kościół mój a bramy piekielne nic 

■zwyciężą go. ”
Komuż nie wiadomo z bistorjd rzym sko-ka­

tolickiego kościoła, ile razy piekielne siły , ile 
razy ludzkie namiętności powstawały przeciw 
władzy Ojca św; ile razy wypisywali oni, 
śmiertelną ręką: grób dla prawdziwej wiary. 
Ciągle, uderzają pasterza, aby rozpierzchnąć 
owce.”  Marek X IV . 27.

D la ciągłćj wojny katolickiego kościoła z 
djabłem i jego zwolennikami kościół ten na­
zywa się wojującym. Walka ta zaczyna się 
od czasów Zbawiciela, którego namiętności 
ludzkie rozpięły na krzyzu, a przedłuża się



do naszych czasów i dalej trwać będzie, 
gdyż „prześladowali mnie i was prześlado­
wać będą.“  Św. Jan X V . 20 , dopóki nie bę­
dzie „jeden pasterz i jedna owczarnia.”  Sw.
Jan X . Id . Któż potrafi wyliczyć wszystkich  
wrogów prawuziwćj wiary, z któremi należało 
się bić w ciągu 19 wieków. Gdzież oni są? 
Wielu znikło tak, że zaledwie znane nam dziś 
ich imiona z ksiąg historyi kościoła'; wszyscy 
zaś inni po większej części ustali w nierów­
nym boju, gdyż „ja jestem z wami po w szys­
tkie dni aż do skończynia św iata.”  Sw. M a­
teusz X X V III. 20 i rzucili się w objęcia 
matki kościoła. Najokrutniejszy wróg jego  
Turek i ten zm iękł i podaje rękę prawdziwej 
naszej wierze. Jedna tylko schizma jak dziki 
zwierz, lub lcpićj, jak pies wściekły rzuca się 
na wszystko, co napotyka rzym sko-katoli­
ckiego.

Biskupi i duchowni oderwani od stad swoich, 
rozpędzeń po -obszernych stepach, na których 
schizma panuje. Wielu z nich nie doszedłszy 
do miejsca przeznaczenia, ocl głodu, zimna i 
zwierzęcego obejścia, w okropnych męczar­
niach, pozbawieni duchowej i fizycznej pomo­
cy, kończyli swój żywot. Z niewielu pozosta­
łym i schizma postępuje równie okrutnie. Jak 
mówi przysłowie: w mętnćj wodzie łowią ry­
by: schizma przedewszystkiem zmąciła wszel 
ki porządek, tak potrzebny wszędzie, a szcze­
gólniej w hierarchii prawdziwego K ościoła. 
Porządek ten, jak wiadomo, polega na w ła­
dzy wyższych i posłuszeństwie niższych. R oz­
pędziwszy naszych biskupów, w których ręku 
wyższa władza duchowna, schizma oddała tę 
władzę w ręce odstępców katolicyzmu i w rę­
ce policyi. I  oto święta władza w czyichże 
teraz rękach? Ileż smutku doznaje wiara P a ń ­
ska, mając takich naczelników. Schizma do- 
kazawszy tego, że nie ma pasterza, któryby 
„duszę swą położył za owce swoje, a tylko 
„najemnik, którego nie są owce” , tak urzą­
dziła, że dość jednego słowa stanowczego 
(  urzędnik policyjny, zarządzający policyą w 
okręgu czyli-stanie, rodzaj komisarza poli- 
cy i), jednej skargi sołtysa, żeby oderwać 
pasterza od stada, którem zaTządzał w ciągu 
wielu lat, albo przynajmniej zamknąć go na 
zawsze w klasztorze. Parafia zaś zostawia się 
bez żadnćj pomocy ducliownćj, tylko dla tego, 
żeby nieszczęśni parafianie, pozbawieni paste­
rza, zwracali się do schizmy, na każdym kro­
ku posiadającej swe cerkwie, powiększćj czę­
ści z naszych przerobione kościołów. Prze­
śladowanie świetćj wiary tak straszne, że na­
trafiają się parafie, m ające\po 10 , 000 i wię- 
ećj parafian, a tylko jednego proboszcza i to 
nieraz obciążonego wiekiem lub niemocą. 
Wil- ;arych nie uważa rząd za potrzebnych, a 
przytem ich już wcale nie ma. Od 1863 do 
1870 r. wysłano, umarło, lub zamęczono w 

jednej wileńskiej djecezyi wiele set ducho­
wnych rzymsko kat. wyznania; a do wyświę­
cenia w tym czasie nie dopuszczono nawet 10. 
Biedni uczniowie rzym. kat. seminaryum, 
straciwszy tyle czasu i pozbawieni nadziei, 
aby kiedykolwiek mogli być wyświęceni, mu­
sieli opuścić zakład. A  tak u nas w Wilnie, 
po połączeniu mińskiego seminaryum z wileń- 
skićm, znajduje się tylko dziewięciu uczniów; 
wtedy, kiedy wr jednem wileńskiem semina­
ryum, nie licząc nowieyatów klasztornych, 
było zawsze przeszło 100  ucziiów .

Przy tak wielce rażącym niedostatku du­
chowieństwa, dzieci bez chrztu? ilu chorych 
umiera bez spowiedzi, komunii i namaszcze­
nia? W szystkie te dusze pójdą do nieba, jak 
krew niewinnego A bla, przelana bratobójczą 
ręką. I  w samćj rzeczy, ile tu schizma ma 
podobieństwa do okrutnego K aina, a prześla­
dowany w Ro3yi katolicyzm z poczciwym  
Ablem. N asze duchowne nauki, n:isye miłe 
Bogu ofiary, nasze rozszerzenie wiary, wsźy- 
stko to wzbudza straszną zawiść w sercu 
schizmy i ona jak  drugi bratobójca ciągle 
pędzi naszych współwyznawców na. stepy ob­
szerne swego królestwa, i to nie raptem, jak  
K ain, ale męczeńską śmiercią głodu i zimna 
pozbawia ich życia. Nagradzając odstępców, 
a surowic postępując z wierzącymi, schizma 
przemieniła v, ielc milionów unitów na prawo­
sławie po powstaniu w 1831 r. Syta i urado­
wana z tćj ofiary, ogryzła kości, nie rzucają 
się na pozostałe stado Chrystusa a tylko za 
cenę 30 rubli, przy pomocy ślubów i innych
niższych środków łowiła pojedyńczych. A le zrostatniego kęsa powszedniego chleba. Pn- 
czasem dokuczała jćj ta łagodność i usłysza­
no głos: precz z Dominus yobiseum, i znów 
schizma wyczekiwała tylko sposobnej chwili, 
żeby z całą wściekłością rzucić się na wie­
rzących. Rok 1863 dał schizmie dogodny po­
wód do spełnienia wszystkich swoich piekiel­
nych przedsięwzięć. Prawda nie potrzebuje 
żadnych zamętów ani szczególnych okolicz­
ności, aby wznieść dobroczynny swój głos; 
ona zawsze, jak żywa woda, otrzymawszy 
początek od B oga, płynie dla szczęśc:a ludu. 
Lecz kłamstwo, ta córka piekła, juk złodziej 
lub rozbójnik ciągle z przepaści dopatruje stó- 
sownych okoliczności, cienia nocy, snu stró­

ża , ueiszenia się psów, żeby spełnić swój zły 
zamiar. Faryzeusze i inni zli Lidzie, jakkol­
wiek chcieli śmierci Zbawiciela, nie moglnaic 
innego zrobić, tylko ogłosili przed ludoiff^  
rządem, że on buntownik, jak, tu mówią pow­
staniec. „On buntuje naród“ , i&ukT xx ill 2. 
„N ie mamy króla ale cesarzilw  św. Jan xix 
15. Neron, zabójca matki, t<9KL wszczął 
pierwsze ogólne prześladowanie cErzcścian, 
nie dla tego, żc oni ohrześeianiejGle dla tegt>, 
że szkodliwi rządowie i ludu, że oni podpalili 
R zym , cńrjjjmżfl^unn podłożył ogień. Tych 
samy ^  używał djabeł dla

/. „tuse.
K h u n s r ^ ^ łB n y  wróg prawdy7, wca­

le z nią nie może używać innych środków, jak 
sobie właściwych, tj. kłamstwa. To sapio 
czyni schizma nie będąc w możności prowa­
dzenia z katolicyzmem moralnćj walki, bro­
nią słowa i prawdziwej nauki, ‘ona w cajłm
dziennikarstwie swego cesarstwa ośw iadcab ,,
że katolicyzm  to bunt przeciw7 rządowi i 
szkoda narodu. I  oto znowu z całym zapędem 
rzuciła sie na nieszczęsna ofiarę, czego odC *• O O 7 CJ
dawną pragnęła. Powstanie na Litwie w 
1863 r. trwało zaledwie 3 -4  miesięcy a prześ 
ładowanie katolicyzmu tiw ajuż ósmy rok. 
Ósmy już rok, jak schizma zapuściła w nie­
szczęsną ofiarę ostre swe pazury i rzuca 
skrwawioną po obszarach swego państwa, 
nasłuchując, czy jeszcze Ł ddycha. Kogoż to 
prześladują? Powstańców. Tych dawne nic 
ma. Spokojnych mieszkańców, winnych o tyle 
tylko, że są katolikami i że schizma szuka 
przyczepia jak wilk, co narzekał na baranka, 
że maci mu wodo.c o

W 1863 r. w miesiącu maju powstanie było 
już ukończone. Narbut zabity, Sierako wskifu- 
niony i wzięty do niewoli; inne drobne oddzia­
ły  rozproszone. N agle zjawia się Murawiew, 
dostojny wyznawca a razem główny apostoł 
schizmy na Litwie, słowem chciwe krwi zwie­
rzę. On przybył nie uśmierzać powstanie, 
gdyż takowe istotnie już nic istniało, ale pod 
nazwa rzuszczenia kraju wytępić, do szczętu 
św. katolicką wiarę. Apostoł ten w pierwszym 
kroku w ykazał swoje piekielne posłannicfwn. 
Pierwszą ofiarą, na którą się rzucił, był ks. 
Stanisław Iszora, wikary żołudzkiego para­
fialnego kościoła, którego p izyw iązał do ąłu- 
pa i zabił, za to tylko, iż ksiądz ten przynm- 
szon przez powstańców przeczytał manifest 
tak zwanego rządu narodowego a potem się 

stawił do powiatowego miasta Lidy i oddał 
się w ręce władzy. Drugi, ftfuu-ą.Jakżo by 
Zil-macki, proboszcz parafii wyr iwhkiej 
rzec znany wszystkim ze swego feojaźliwegu 
usposobienia. Tenże przyciśnięty przez zbroj­
nych powstańców także przeczytał ten sam 
manifest i za to zabity. Tak Murawicw roz­
począł swoje dzieło, tak je i skończył. Zabi- 
iać niewinnych, wysyłać na zasadzie czysto 
kłamliwych denuncyacyi, burzyć kościoły, 
rozpędzać bez wyjątku wszystkich mnichów 
i mniszki, słowem tępić św. rzym sko-kato­
licką wiarę, to było jego zadaniem. Dla pręd­
szego skutku piekielnego swego zamysłu M-u- 
rawiew wysłał wileńskiego biskupa Krasiń­
skiego, a sam trzymając w roku kule i po­
wrozy, zaczął rządzić kościołem. Żeby -oka­
zać swą mniemaną sprawiedliwość, prześladu­
jąc tysiące niewinnych księży, wybrał on je ­
dnego, znanego z niezbyt pięknego chara­
kteru; i osypawszy go krzyżami, wprowadził 
do wileńskiej rzym. kat. kapituły, nie pytając 
się ani woli biskupa, ani nawet zgody kapi­
tu ły , Ten pseudo prałat, widząc siebie opusz­
czonym w kapitule jak parszywa owca, do­
brał sobie dwóch jeszcze lepszych od siebie i 
przemocą naczelnika kraju wprowadził icli 
także do kapituły. Jak mówi łacińskie przy­
słowie: omne trinum perfectum. Trzej rządo­
wi prałaci w rzym. kat. kościele zostawieni 
nam byli przez Murawiewa jako początek 
słabości, mającej z czasem zepsuć całe ciało, 
na co istotnie teraz ze łzami patrzymy.

Prześladując pasterzy Murawicw niemniej 
okrutnie postępował zc wszystkienu naszeun 
współwyznawcami. Jak tylko kto katolik, 
chociażby był najuczciwszy i przywiązany d i 
rządu jak pies do pana, traci miejsce i n ig­
dzie go nie przyjmą. Katolicy właściciele 
ziemi lub domów obłożoni kontry lnicy ami, 
różnemi podatkami, tok że skarb pożerając 
cały dochód z domów i ziemi pozbawia ich

wszyscy naczelnicy wyprzedzają się nawzajem  
w tak zwanem ruszczeidu kraju, było tylko 
zwrócić na siebie uwago wielkiego męża na­
czelnika kraju i dostać krzyż, nagrodę p ie­
niężną* mieć prawo kupić skonfiskowany ma­
jątek wartości bodaj 100 tysięcy rubli, nie 
mając ani kopiejki w kieszeni. Żyd pożyczyj 
pieniędzy a ja. jemu las oddam, ot i n ow y' 
właściciel na ziemi litewskiej.

(C iąg  dalszy nastąpi)

K O R E SPO N L jżIsCA LW O W SKA.

O S I E C K I  JAN.
(C iąg  dalszy patrz N o 7. )

Sztucznie wywołane rozruchy w Pradze i 
Krakowie, które spowodowały bombardowanie 
tych m iast, tym łatwiej dały się wywołać we 
Lwowie, i dnia 2go listopada 1843 r. wscho­
dzące słońce, po raz •Bratni przyświecało 
mieszkańcom konstytucyjnego miasta. Bary­
kady piętrzyły się pcw|wszystkich ulicach 
Lwowa, wojsko okalało zewsząd miasto; ar­
maty zataczano na wolne jeszcze pl&tifi przy­
gotowywała się straszna katastrofą, choć jesz­
cze nie zagoiły się rany, jakie rząd sztucznie
wywołauą rzezią zadał narodowi w r. 1848.
N a szczycie jednej barykady w rynku, jakiś 
młodzian stał ciągle strzały artylerzystorn 
stojącym przy batoryi na placu mariackim, 
kilku ich padło i w J.rótec nastąpił rozkaz
daw ania . Zagrzm iały działa i nagle
zrobiły wyłom w barykadzie a młodzieniec 
stojący na niej padł prawie nieżywy. Gdy go 
wniesiono na dziedziniec ratusza, 'pozuauo 
w nim na p ól żywego Osieckiego. Złożo­
no go lia kamieniach, lecz wkrótce rozległ sica  '  cj o

okrzyk zgrozy i przestrachu: ratusz gore!.... 
a waląca się wieża groziła przysypaniem  
swemi gruzami wszystkich tych którzy u jej j 
podnóża szukali schronienia.
Kilku więc kolegów porwali na;ręce O. i unieś­
li do swego pomieszkania gdz>e złożony c ięż­
ką chorobą przebył sześć tygo Lii w łóżku.

Widząc* żc wszystkie usiłoWania jego o do­
bro kraju uleciały z dymem pożaru, który m ia­
sto Lwów, zaswekons£vtucitte w yznaniai dąż­
ności, o mało w l.upegruzów nie zuniL-nił, po­
stanowił wziąść czynny udział w walce, jaką 
sąsiednie Węgry o niepodległość swą toczyły; 

’\v tym celu wraz z licznym zasippem ochótni- 
ków, udał się w drogę po za Karpaty. Gdy 

' był bliski swego celu.pojm any przezi m u ­
ję zbuntowanego chłopstwa, którą rządowi po­
dobało się nazwać- ,, pos.polilćm ruszeniem” 
został wraz z 70 towarzyszami odstawiony do 
Lwowa i wtrącony do więzienia. Śledztwo są­
du wojennego trwało siedem miesięcy; pod 
ten czas wypracował Iszc historyczno dzieło 
p. n. „Polska w niewól’. ”  B yły to studja 
krytyczne dziejów toorozbiorowej Polski. M i­
mo żc pikanie 1 więzienni) roli nic było za­
kazane, to jednak ta mozolna praca Uległa 
konfiskacie a rękopis do dziś dnia spoczywa 
pewno w archiwach komendy wojskowej.

Po sicdmiomiesięczucm więzieniu, któro
umyślnie przedłużone aż do ukończenia wojny
węgierskiej (w e wrześniu 1849 r. ) ,■wypusz­
czono go na wolność z braku dowodową i k a ­
zano mu naty cli miast opuścić Lwów. Stósun- 
k; jogo familijne, nic dozwoliły mu spełnić 
ten samowolny rozkaz policyi, w iec oparł się 
jcnm i pozostał nadal we Lwowie.

R. 1852 założył wc Lwowie popularny 
bardzo dziennik p. n : „T elegraf,, który do­
znał wielkiego rozpowszechnienia. Rozwój 
idei dcinoltiatycznych jakie w tein piśmie 
przeprowadził, tudzież ciągła walka z prze- 
starzałemi przesądami tak zwanego wyższe­
go towarzystwa reprezentowanego przez tak 
zwane kasyńo narodowe, wywołała pojedy­
nek z jednym z przedstawicieli togo towarzy­
stwa, adwokatom Rodakowskim, co następnie 
spowodowało jego wyjazd ze Lwowa. Pod 
ten czas zbcgacił 011 scenę lwowską kilkoma 
sztukami oryginalncmi jak; Zamek Lencko- 
roński, Jan Tyczyński, dramaty: Zubożały 
szlachcic, Zbieg, Nazajutrz pD ślubie, lio- 
medhf. -

Przybywszy r. 1853 do W iednia, przyjął 
urzędowanie w ministerstwie prac publicz­
nych, gdzie oprócz obowiązków biurowych, 
był korespondentem pism krajowych i zagra­
nicznych, co spowodowało razu jednego śeis-

nowiska bij iustytucyi narodowej.
R. 1838  wezwany został przez doany ban 

kicrskic Arnstoin i Eskeles, następnie powe- 
łany przez rząd królestwa polskiego do 
Warszawy, celem wytknięcia linii pod kolej 
żelazną z Warszawy do Lwowa która m iała  
głównie na celu połączyć w prostym kierun­
ku morze Czarne z Pulty' iem. Spełnił 0 11 to 
zadanie z zadowoleniom przedsiębiorców 1 

objaśnieł w dziełku n. n.: La Voie communi- 
cotive entre la mer Noire et la Bultiąue, a 
oprócz-tegp dz'eło jego p n.: Aperęa generał 
sur des chcmins de fer en Europę, jako też 
wiele innych w tym duchu, zjednały mu dy­
plom na członka honorowego akademii des 
Arts cc Metiers w Paryżu.'

Gdy r. 1859 wojna włoska sprowadziła na 
dem Arnstoin i Eskeles bankructwo, Ludowa ' 
kolei warszawsńo-lwowskićj odroczoną zosta­
ła  ad .1 alendas graeeagiO. p ^ ‘ziął wtedy my­
śli wydawania w W arszawie pisma treści 
ełconomiczno politycznej, lecz ód czosńy L sz e -  

chwładca królestwa polskiego, Mi.clnuiow, 
odmówił mu pozwolenia na założenia podo­
bnego dzL-nnika więc myśl swoją uskutecznić 
postanowił w Wiedniu; jakoż w lipcu 1859 r. 
wyszedł pierwszy zeszyt ozdobnego illustro- 
wanego pisma p. n.: Postęp. Zabiegliwośeią 
swoją wyrobił mu wstęp do królestwa i pro- 
wincyi zabranych, a tym sposobem zapewnił 
pismu fundament bytu, lecz Postęp nie dłu- 
<jo cieszył się tern pozwoleniem, bo szereg 
życiorysów łudzi krajowi prawdziwie zasłu­
żonych jak: Andrzej Zamoyski, Ludwik W o­
łowski, Aleksander Walewski, Jan Skrzyne­
cki, Adam Czartoryski, Maurycy G osowski, 
Joachim Lelewel, i t p powodował raz po 
raz konfiskatę dziennika,- a w Końcu 1860 r. 
został Dostęp zakazany. N ic lepiej mu się  
też powodziło pou rządem austryackim. N aj­
ciekawsza epoka powstania 1 8 6 3 -64 . .stała  
się treścią Postępu, dla tego był 011 poszuki­
wany i chciwie czytany; tęcz bezustanna 
walka jaką w piśmie tein z zaśtarzałemi i 
szkodliwemi. przywarami rządu toczył, ś c ią ­
gnęły nań szereg procesów prasowych; i tak 
artykuł p. n.; Polska w odrodzeniu, w któ- 
rym grom ił -rząd żo formą a nie, istocą jest 
k onsty tucyjny, że g  - j.vg O: haństyaieyi żadne 
na kraj nie sp aw ają  ulgi, gromił Polaków  
żc swem apatycznem postępowań.em nigdy  
piędzi ziemi nie zdobędą, bo nie umieją lobić 
nacisku mfr rząd aby wyjednać sobie choćby 
tylko tradycyjne prawa-, spowodował mu pro- 
ecs o zdradę stanu, który następnie złago- 
dz»iio im zaburzenie porządku pubłflBEWR^

(C iąg  dalszy nastąpi.)

Ii Z dzienników b e r l i ń s k i c h  dowiadu­
jemy się, że około da. 26 lwic: przejeżdżało
500 wvehodzctAv z W Ks Poznańskiego, uda­
jących do Ameryki południowej. Dzienniki nie 
podają, z jakich okolicy Księstwa pochodzili 
ci ludzie i do jakiej należeli narodowści; na­
tomiast ubolewają nad tein, żo biedni wycho­
dźcy o stosunkach kraju,do którego zamierzają 
najmniejszego jak się zdaje, nie mają wyobra­
żenia.

Czyta my w K u r y o r z c  K r a k o  w s-
ki  111: ,; Dzienniki berlińskie donoszą, żc je ­
nerał Edmund T aczn aw osk^ w  r 1861 przez 
sąd stanu zaocznie na śmierć wskazany, pow­
rócił ż zagranicy i staw iłsię dobrowolnie przcu 
sądem i żc- proces miał się toczyć niebawem 
w ik-rlinic, a bronić go będzie znany adwokat 
Lent z Wrocławia. ”  —  Już to eo najmniej 
wiadomość o przebywaniu jenerała Taczano­
wskiego w Berlinie jest zupełiiie zmyśloną, bo 
nie dalej jak onegdnj szanowny jenerał najspo­
kojniej się przechadzał po trotoarch krakow­
skich.—

f  W C h o d z i c ż u  3 maja przy rozbiera­
niu mieszkalnego domu proboszczowskiego 
znaleźli robotnicy g a r n e k  z p i e n i ę d ż 111 i 
zawierający kilkaset drobnych polskich monet 
srebrnych tak starożytnych, że trudno odczy­
tać napisy. Monety te nabył podobno tamtej­
szy proboszcz.—

trząo na naszych współwyznawców, na ich łą  rewizyą policyjną nąprzód w biurze, nnstę- 
przorażonie, nędze, cierpienia, na ich nieraz j pnie w pomieszkaniu. F akt ten świadczy wy- 
m ęczeńską z głodu i tęsknoty śmierć, na nie- jmownie jkk Polak w Austrvi przez rząd za 
szczęśliwo ich dzieci, które ledwie zacząwszy | wroga bywa poczytywany
młodzieńcze życie, już cierpią ze swemi ro- R. 1857 ogłosił w Wiedniu drukiem staty-
dzicami za to tylko, że wyznają świętą rzym. 
kat. w iarę, serce z żyma się z bom i mimo-

J P o z n a ń  3 ma: Na placu przed szko- 
ł ą  realną wykończono k a s y n  do  FONTANNY, 
darowanej przez pania B e r g e r  a przedsta­
wiającej łabędzia z ehłopccm (podług Calide).

Ks. prałat K a z im ik u z  S o s n o w s k i , admini­
strator dyecczyi lubelskiej; obecnie członek św 
Soboru, nic mogąc do swój dyeeezyi powrócić, 
zainyśia jak się  dowiaduje U n i a, o s  i e ś ć  w 
Galieyi i w tym celu starać się o opróżniono 
probostwo w  Kołomyi. —

styczne dzieło p. n.: Koleje żelazno w Galieyi. 
Rozwinął 0 11 w tern dziele, jako błogie Śku-

wolnie z głębi' duszy wyrywa okrzyk: prze- tki sprowadzają na przemysł i dobrybyt kra-
klęta schizma- Jeżeli takie ruszczenie dzieje 
się w stołecznym  grodzie Litwy, cóż mówić 
o powiatach, gdzie jeden yojenny naczelnik 
przed drugim, jeden sprawnik przed drugmi 
sprawnikiem, stanoWy przed stanowym, po­
średnicy pokoju* sołtysi, żandarmi, słowem

jowy, komunikacye lądowe, i wodne i jak  
koleje budowane być winny aby najmniejszym  
kapitałem wykonano, jak największe osiągły  
korzyści. Dziełem  tern przyczynił sie nie ma­
ło do pomyślności kolei galicyjskich i do wy­
świecenia prawdziwego pizeznaezciiia i sta­

ll || W a r s z a w a 1 ma: Kom itet cenzury 
rozporządził zniszczenie wszystkich książek  
i broszur pisanych po polsku. N a Saskim pla­
cu stawiają w tym celu olbrzymi stos.

Spaleui^bdbęnzio się 3 ma: na podpalaczu  
naznaczony sam S Mowie w —  razem z książ­
kami spalone będą wszystkie ukazy carskie j a ­
ko m ieszczące w sobie buntuwniczą nazwę: — 
L r ó 1 p o l s k i .  Ukaz nowo wydany naznacza



karę śmierci przez powieszenia na tych, ęoby 
Ustnie lnh piśmiennie przypominali; że kiedyś 
istniało na święcie K r ó l e s t w o  P o l s k i e .

Znowu doszła nas smutna wiadomość, że 
w okolicy naszej 27 miasteczek są zamie­
nione ukazem na wsie, h  w Piotrkowskim lt5 
cie poległo pod mieczem owego ukazu. -

Paryż, ego  maja. J o u r n a l  o f f i c e l  
O głasza  depeszo margrabiego Bunneviilc z 

Rzymu z dnia 28go kwietnia, -wraz z donie­
sieniem do p. 011ivier wystosowanym, żc wię­
ksza część źliajdującyclł się w Rzymie b is­
kupów francuskich wyraża ubolewanie swoje, 
iż nic mogą wziąść udziału w głosowaniu  
nad plebiscytem. Oświadczając, że byliby 
szczęśliwi, gdyby w pośród ludności swych 
dyccezyi mogli rządowi ces a rwa dać dowód 
zaufania i uległości, zapytują się, przejęci 
życzeidem dania, świadectwa w duchu, jaki ich 
ożvwia, czy by głosow własnych i towarzy-
s * n . - v d i  l i n -  Jh i e l i o w  n j  1 l l  T T t r  l T i O g l i  O t t l t U i w l e  

w Rzymie w anhasadzie.
Kilka jeszcze osób aresztowano w sprawie 

zamachu. U  adwokata Protot, którego wczo­
raj aretszowano, znaleziono podobno bardzo 
komprom-tują^e. pisma.

*  Buda dnia 8go maja. W nocy o godzinie 
Scićj nad ranem przebudzeni zostali m iesz­
kańcy starej Budy grzmotem pochodzącym  
jakby z wystrzału armatniego, któremu to 
warzyszyło trzęsienie ziemi. Tym którzy po­
szli śledzie przyczynę wystrzału, przedstawił 
się  okropny widok. Dały gmach należący do 
pierwszego towarzystwa akcyjnego “rafinery i 
spirytusu w starej Budz:c stał w płomieniach i 
oświecał naokół pola i jezioro. W oknach 
piętrowych stały pośrtkl płomieni postacie lu 
tlzkie rzucające wzrok to na buchający za 
niemi krater płomienny, to na przepaść pod 
ich nogami, do której skok "groził śmiercią 
niechybna:•• c
Kiektórzy wyskakując zawiśli na wystaiaccchV V t' C V U tf V
żelaziwnck, a buchające płomienia paliły ich 
członki. Iniii znów zeskakiwali odważnie z 
dachu tylnego budynku piętrowego i łamali 
ręce i nogi. Lecz te ostatnie wysilenia prawie 
wszystkich były daremne. Jeden maszynista 
tylko ocalał wyskoczywszy przez okno szczę­
śliwie, czterych innych, którzy w równy spo 
eób się ratowali, znaleziono- wprawdzie nie 
tkniętych od ognia , lecz tak pokaleczonych że 
trudno myśleć o ich ocaleniu. Wydobyto 12-

trupów spalonych do nie poznania na jyę- 
gi«d. He oh u 11 padło przy tej katastrofie nie jest 
jeszcze t prawdzunónw W samej fabryce spra­
wił pożar ogromTie spustoszenie; wszystkie 
aparaty; machiny zdruzgotane, przedstawiają 
je-luę upę żelaziwa. Olbrzymi kocioł, spa­
dający z góry poczynił te spustoszenia, a nad­
to zgniótł sklepienie piwnic, w których, mają 
się znajdować również ciała zabitych robotni­
ków. 1’owodem wybuchu miało być pęknięcie 
retor ly rezerwowej w skutek zaniedbania.

Wiadomości miejscowe.
N o w y  Y o r k  18go maja. Uo zwykłej sa ­

li posiedzieli zebrali się członkowie towarzy­
stwu Kościuszki w Now ym Yorku dla dopeł 
nienia wyboru członków do Komitetu na rok 
1870.

Kom issya na poprzednim zgromadzeniu 
wyznaczona złożyłasprowozdaniaj że rachun­
ki z roku upłynionogo znalazła w najwię­
kszym porządku.

Komitet na rok 1870 obrano przewarzającą 
większością z tych samych osób które dotąd 
urzędowały, to jest prezydent Antoni Kopan- 
kiewicz, Yico prezydent Tomasz Grodzki --  
Kassyer Ignacy Szezopanows'ki - Sekretarze; 
Antoni Janicki i Antoni Szmyt.
Sekretarz jeneralny aż dotąd sprawował obo­
wiązki bez wynagrodzenia. Brat Krzcmieński 
przedstawił zgromadzeniu aby oceniając tyło 
lutnie bez interesowne praco, brata Janickie­
go, jirzv^vno_ny.i za dalsze pełnienie służby 
sekretarza pewne wynagrodzenie -- Wniosek 
prawie jednogłośnie przyjęty, wyznaczając 
sekretarzowi dwadzieścia cztery dollary ro ­
cznie.

Następnie wyznaczono komissyą do przej­
rzen ia  dotychczas obowiązującej ustawy, i 
zaprojektowania poprawek ty cli artykułów, 
które ścieśniały' rozwój towarzystwa. l)o  tćj 
komissyi powołano braci Latuszewskicgo, Dro­
zdowskiego, Krzem ińskiego, Kopankiewicza 
Biskupskiego, K lisa i Rowerskiego.

% Wiadomo że w Nowym Jorku są trzy to­
warzystwa polskie, o towarzystwie K ościu­
szki i Lutni polskiej ORZEŁ umieszcza 
spNwozdania - o trzecim zaś co robi, i czy 
Cu ro b i ,  dotąd nie czytamy', i dla tego w oła­
my za-pizykłndem starego testamentu *‘A da- 
mic g d z i e - a ż  że się, chociażby zasło- 
itioii figow yiiN i^jem ! —

To pytanie zrubn - Wzięliśmy potrzebę bo

ile wiemy nosi towarzystwo to nazw ę,, Zwią­
zku narodowego polskiego w Nowym Jorku“ 
niejako więc chce, a przy najmnićj uważa sŁ  
za reprezentujące ogół interesów i wog<fiJ| 
nolaków- obowiązano i obowiązek ten czuć 
powinno do publicznej odpowiedzi przed re­
prezentowanemu

Dopóki nie było organu polskiego, wolno 
było zamykać się związkowi, r i przód krótko 
widzącoini m ógł znajdować usprawiedliwienie 
- dziś przeciwnie - dziś ogół ma prawo żądać 
publicznych sprawozdań - chociażby tylko z 
tych czynności, do których ogół rękę przy­
kłada n. p. czy nic nakazuje porządek rze­
cz , ,  złożyć rachunek z zebranych summ na. 
obchód unii Lubelskiej od l i g o  Sierpnia 
18Gb'.' jakie związek przedsięwziął kroki, dla 
nadania życia uchwałom ogółu zapadłym  
l i g o .  Sierpnia 1870 , 22 Stycznia 1 8 6 9 !!--

ł  leibiades

C o l u m b u s  Ohio - Nowy Mormon.
Pewien człowiek nazwiskiem OliLKN wkrę-

stawszy się płomienia do owych wzmogły 
pożar tein bardziej , że dworzec koleji żela­
znej i przyległe budynki w popiół obrócił. -  
•Pasażycrowic nie mając żadnego ratunku po 
wskakiwali do wody, jednakże tylko dwie 
padły ofiary, jeden czarny robotnik na okrę­
cie, i jeden chłopiec z La^Crosse. -- Towa­
rzystwo koleji poniosło straty okuło SJ 200,

ł000, parowiec zaś §  3 0 , 000, który nic by 
zabezpieczony.

( Nadesłano. )

P r i n c i - n t o n ,  Wis.' 19go maja. Od prze­
wodniej niedzieli do tego czasu, w okolicy 
miasta naszego następujące osoby wstąpiły 
w stan małżeński:

Jakób Lubuj z panną Jozefa Wolszeska
uboje z Princeton.  ------ -

Marcin Labuj z panną Jozefa Horcntką 
oboje z Princeton.

T o n  o x  t  o , Canada 16 maja. Dwie kom­
panie wojska wyszły dziś ku R e d  R i v c r .  
Komando ,,11 c s e  u c ”  zostało przeznaczo­
no nad St: Mary rzekę, ażeby ,,Fcnicr“  
przyjść w pom oc.-----------

|| O m a h a  Ncbrcska 16 ma: N a kansas 
Pacific koleji zostało wczoraj przez Indian b€ 
ludzi zabitych, oprócz tego ujęli 100 sztuk by­
dła- Wojsko jost za niemi w pogoni, sądząc 
że skradzione bydło tymże odebrać zdoła.

S a l t  L a k o  l i g o  m a ja .  D w a d z ie ś c ia  
familii z Jo zo f ick ie h  M o rm o n ó w  s k ł a d a ­
jąc y c h  ra z e m  100 osób, o p u ś c i ło  t„ g o  t y ­
g o d n ia  U ta h ,  w y jech a l i  do  sw y c h  o k o l ic  
n a  w sc h ó d .

C h i c a g o  l i i i .  23go  m a ja .  B i s k u p  E  o- 
l e y  z a m y ś la  p u b ie  sw ój,  w  k tó r y m  o b e ­
cnie. z a m ie sz k i ; j e  na bene l i i  i ly cce zy  i s p r z e ­
dać ,  a  w  s z c z u p le js z y m  m ie s z k a n iu  sio 
o g r a n i c z y ć .

ciyszłŁshejla.Jommfeia-dafSacuój tutajszój fa-jp> Stanisław W arśztok z T r  c m  1 c O  W is.
milii w Columbus O. w której trzy eóyki 18  
17 i 16 lat do brzcmienności doprowadził. 
Średnia z tych w zeszłym tygodniu powiła 
dziecię, które to uwodziciel a razem i ojciec 
zabił w kistkę i na cmentarzu St. Patryeego 
pochował. O h ic  n ,  który m iał najstarszą 
poślubić, a dwie młodsze matkami zrobił, jest 
w rękach władzy; jako morderca. Lecz je ­
dnakże podług Wcstb:”  wicie innych panien 
z"jego przyczyny mają być matkami.

z panu i iC.oU^isz cą Jarzyua, z Pruicstm . -— 
Michał Neuman z B d a v c r  Dam, z panną

Maryanną Labuj z Princeton.-------
T. Salvin z I l a r i s y i l l e  Wis, z p: Her­

man z Princeton. -------

S l o y e n s  P o in t .  W is .  R a d o ś ć  z a b ły s ła  
w se rcach  n a s z y c h  po  o d e b ra n iu  w iad o m o  
ści; że. n a s z a  p a ra f ia ,  k tó r a  już od dw óch  
l;it osie rocona ,  b y ł a  bez- K s ię d z a ,  z n o w u  
d o s ta n ie  P r o b o s z c z a  X .  D ą b r o w s k ie g o .
M am y  n a d z ie ję ,  że n ow y  p ro b o s z c z  n ie  

C i n ę in  n a  t i ,  19go m aja .  W tych  dniach j bodzie  s p r o w a d z a ł  KIJU z G d a ń s k a ,  
wydano tu  ro zk az  u rzędo w y  aby  w p iw ia r -  J k tó r y b y  d w a  j a j a  na  dz ion  m o s ry :  l a  k u  

. , , , : , : , . , 1 ra, c-o te r a z  'w  T r e m p c ie a u  d w a  ja ja  niesie
m a c h  - szy n k ac h  -  cuK iem iach ,  w niedzielę by’l a  - „  „ !!s_ L o , z w i c l k .l p iotl:l diil uv.
drzwi frontowe pozamykane były. Rozkaz ten 
jednakże szczelnie nie jest przestrzegany', w
prawdzie drzwi frontowe są zamknięte, lecz
m ieszkańcy, którzy pragną aby byli napoje­
ni, a łakną; aby się nakarmić mogli, trzymają 
się zasady, -  - z  powodu reperatury z frontu 
— wchód z tydu.” -------

k u r y  d w a  ja ja  n a  d z ie ń  n ies ić ,  a lb o w ie m  
g d y  o n a  z a c z ę ł a  g d a k a ć  w  p leb an i i ;  by 
ło  j ą  s łychać , w S t ćfv e n s P  o i n t.

B ie d n e  B U R S K O ,  m u s i  sio ono  n im m łc  
i n a c ie rp ie ć .

W łoski malarz portretów, Pan llossi zo 
stał wczoraj przez explozyą p&trolcowćj lam ­
py upalony, że w kilku godzinach wyzionął 
ducha. -------

Z C i n c i n n a t i  O: donosi korespondent. 
Polonia jest rozdwojona na uwio partye. J e ­
dna wolnomyślących; a druga zawiązuje to­
warzystwo pod nazwą,, P o l s k o  K a t o l i -  
cJci r ’' Ostatnie sprawiło chorągiew w kon- 
federackim kolorze z ORŁEM Polskim (b ia ­
łym  ) na jedr.ej, —  a z obrazem B oga D zie­
wicy na drugiej stronie. Chorągiew ta będzie 
skończoną 25go Czerwca, a poświęconą 8gu, 
Lipca. W ten dzień wychodzimy z proejossjfu 
w towarzystwie niemiecko-katolickiem zwanóm 
K asino, a tento będzie dowód wskazany o d -  
r o d k o m ;  żc jeszcze duch religijnej P o l­
ski nic w ygasł.

Zeszłego tygodnia Obywatelka nasza P a ­
ni Tccław złam ała prawą rękę, spadłszy ze 
schodów.

M i i . wa u i c k e  lo g o  maja. Przybył tu do 
nas K s. Radowicz z Rzymu Staramy się aby 
tenże kapłan u nas pozostał. Zdołamy dzia­
łać żc tenże zostanie naszym proboszczem, 
Polonia w Milwaukee kwitnąć będzie; któreiu o  '

jest tu b a r d z o  w i e l e .
W prawdzie mamy tu księdza, alo tenże 

dobrze po polsku nie mówi, jest on W a s s e i  
do u t s c l i  P o l e ,  i on wcale w patryotyczTie 
rzeczy się nie wdaje, bo uiedziw jeżli samemu 
serca brakuje polskiego.

W innym  względzie jest on bardzo moral­
n y -  w zorow y-i przykładny kaptan. - Zawią­
zało się tu także drugie towarzystwo dla k o ­
biet. a to tylko za staraniem uczciwego księ- j 
dza Dąbrowskiego, który się u nas tymcza­
sowo baw i.-----------

C u  e  s  t f u  l i i i .  8go maja. Polacy tutijsi 
odprawiali z ks. Matuuszkim trzydniową mis- 
fcyą. Zebrali się bardzo licznie mimo naglącej 
pracy w polach Przez trzy dni był m ały ko­
ściółek niemiecki przepełniony wierną dzia­
twa nasza. Zgoda i jedność kwitnie miedzyC *t cj J c v
ii a s 7. u m i , przez co wspólnie budują z nieiii- 
cami kościół, aby osiągnąć równe prawo za­
intonowania polską piersią,, Zaezniejcie usta 
nasze chwalić Panno św ięta .‘‘C C i.

(O by nasi rodacy za wzorem małej gar- 
sztki rodaków z Chester postąpić raczyli, 
i nasamprzód w jedno zlali się scrcc, a mała 
garsztka Lewitów z czasem utworzyła miasto. 
.Szczęść wam Boże waszej pijacy. Doda. Re- 

kcyk )
. 1

C h i c a g  o Uli: 16go maja. I. U , Webster, 
który od kilku lat był agentom towarowych 
pociągów koleji Chicago i S t Louis, zastrze­
lił się dzisiaj. —  N ieszczęście familijne m ia­
ło być przyczyną somobójstwa. —

C a i ru , lii i ,  16 maja. Hotel St. Nicolas 
dzisiejszej nocy zupełnie zgorzał. Kilka 
osób zostało zabitych przez waląbć się lnury. 
Budynek był zabezpieczony na $ 50, 000, 
a meble i inno sprzęty na 3 , 500. —  Przy­
czyna pożaru do dziś jeszcze jost niewiadomą.

D e tr  o i t- Mich. lOgo maja. Sześdzieśeic- 
cio-leciii starzec nazwiskiem Goo. II Cliam- 
bers zastrzelił sio dziś rano. Sądzą żc do 
samobójstwa przyczyniło się pomieszanie 
zmysłów. —

\Y mieście B a g .  zastrzelił się ld g o  maja. 
o godzinie 1 1-2  z południa młodzieniec na­
zwiskiem Frank Wagner, którego ślub miał 
być o godzinie 2gićj tego samego dnia. -  
Przyczyny samobójstwa niewiadomo. --

M i ł w a u k e e  21go maja- Dnia 8Igo maja

S t L o u i s  2 lg o  maja. N asi słowianie
( czesi) budują pod przewodnictwem Ks. Heś-
son nowy czeski kościół. Pierwszy który za
staraniem lvs. Lipońskiego zbudowano przed

. . ,  , • i i ■ • kilku laty już jpst za szczupły. Poświecenie
w uroczystosc sw. Stanisława patrona nppio- kaniicIłi/w e s e ln e g o  odbyło się dn: m.
kuna naszego, zostało pod przewodniAwem w wielkiej uroczystości.
K s. Dąbrowskiego i staraniem Pana P a sz ­
kowskiego założone nowe towarzystwo poi-j G l k .m c o g , Mo 18 maja,
skie pod tytułem Św. S t a n i s ł a w a  K o s -  
t k  i, Zaraz z pierwszą chwilą przystało człon­
ków piędziesięciu-, a co dzień więcej przyby­
wa- b b  VŁ chwih nowego życia smutna docho­
dzi nas wiadom ość, że ks Dąbrowski zostaje 
przeniesiony na probostwo do Stevens Point 
W is.—  W szelkie zabiegi nasze zostają dare- 
łnne, by nam Ojca i kapłana wśród bas pozo­
stawiono. —  Lecz my nigdy niezapomniemy 
o tobife drogi proboszczu, przyjin słowa wdzię­
czności i uszanowania od nas. -

N ie zapominaj o dawnej, tobie wiernej 
trzodzie. M y pamięć o Tokio K s. Proboszczu 
nigdy z serc nie wymazem naszych, tyś bo­
wiem nas do jedności doprowadził, dałeś nam 
pokój, —  niechajże niepokój życia 
nigdy niezakłóci. ——

P ół mili od 
stacyi Eureka została pewna kobieta trzyma­
j ą c a  gospodę dla  robotników koleji zabitą. 
K atastrofa w następujący działa się sposób.

Pewien człowiek przyszedłszy do zawiado­
wcy koleji, prosząc go o robotę; -- którą 
natychmiast dostał. - Zawiadowca posłał go 
aby zjadł śniadanie. --  Człowiek posiliwszy 
się, wychodząc wyjął pistolet i strzelił do nie- 
wiasty. Kula przeszyła jej szyję, i powaliła 
ofiarę bez życia. - Człowiek ten natychmiast 
szukał swego ocalenia ucieczką. - Fyzogno- 
mii jest: wysoki i silnie zbudowany; nie m iał 
na sobie surduta, tylko ciemno kolorową k o­
szulę, i trzewiki gwoździami podkute. —

Po Igo Lipca
wyjdą tylko dwa numer:

9ty i lOty tj: 14 i 28go p: nr.
Z dniem Ig o  Lipca zaczyna się dru­

gie pół-rocze i orzeł polski będzie wychodził co

S fty d z ie ik S  
i to co Czwartek!!

aby każdy z czytelników m ógł swój numer na 
niedzielę odebrać. Co czwartek (  rano ) bę­
dzie wydawany ńa P O C Z T Ę .

Abonenci zapisujący się od numeru 7go  
którysjh przedpłatę fi 1 50 odebraliśmy i tako­
wą; na następne PÓŁROCZE przyjmujemy.

Upraszamy zaś tychże o łaskawe nam 
nadesłanie Udko -10 centów za" numera wy­
chodzące do Igo  Lipca to jest 10 centów za
każib. numer.

]  H a m b u r g  Jo: Wczoraj ( 1 5 m a ) w y -  
Lwego buclił tu pożar zaraza południa. Towarzysząc 

wielki waatr rozniósł płomienia na całe m ias­
teczko, któro w bardzo krótkim czasie w po­
piół zamienił. Miasteczko składało sio z 500arL a C r o s s e  15go maja. Parowiec , ,W

E agle”  o godzinie 12 1 -2  w nocy spalił się domów. Przyczyna pożaru nic wiadpma.
zupełnie. Przez nieostrożność robotników za- I
paliła się H czka >/ petioknih, to w oka- • ° T T A WA > Canada, 16 maja. Poborca

• i jcncnilny i irezyd en t panstwa K u n n  y , sa
mgiuenm t^pniwiio o^iLjiiiny i)Dzar. Nu u rticio t  *  ̂ xr s ̂ . ” <- ini.ino\vam jako Lcutiiant guwerner Nowej
znajdowały i j . l wi j  o.ocz .i z protonom. Do- fcc.iiii, na czas nieobecność; Jenerała D c  rle.

. .  CZYTAJCIE S?n
Z różnych stron dochodzą- nas smutno za­

żalenia , że czytelnicy nasi nie odbierają W c a l e  

albo też nieregularnie ORLA.
Panowie! Słowem honoru zaręczamy; że 

każdą razą każdemu należący się numer bywa 
posyłany.

D la jakich byśmy pohodów' mieli numer za­
trzymywać? N ie byłoby to naszą własną stra­
tą???—  Obecnie mamy lJd^abonento.y tu w 
kraju,- do Europy wysyła myt, 3 kaidąjednak  
ra z i 600 odciskamy numerów. Nieodbiefanie 
regularne przypisujemy, pocztom; zaś ■ W cale 
nieodbicranie niedokładnym przypisujemy ad­
resom. I  tak podajemy wain z dziesiątków je ­
den adroś ,, Naze.isko i imię tak napisane za 
jeżli go Pan'Bóg tak zna jak my go wyczy­
tać zdołamy doprawdy nic \dnijdzie do nieba.

Z a pocztę podał ,, S w a t y  J u z e k “ a 
pa ństwo poda ł  ,, S w i e c i f  a r m i o s “  

Pytam y się wica, kto iest z W as, któryby 
s;e podjął posłać gazety temu wiarusowi aby 
on je o.lebrałr My nigdy! albowiem żadna ta­
ka pbczta nic istnieje a co gorsza pod pa ń - 
s tw e m r oa biedny rczumie stan swój. - P o-  
dawajae takie adresu czyż wymagać można 
odbieranie gazet? U SIL N IE U PR A SZ A M Y , 
aby każdy podał nam najdokładniejszy 
adres, a panowie z wielkich m iast, i ci w szy­
scy l-.órzy osobno swoje gazety odbierać ze­
chcą, taby najdalej do lo g o  Czerwca swoje
nam nadesłali.-----------

Kto zaś nie umie pisać po angielsku, nicclf 
poprosi gwego pocztowego, a ten mu tc przy­
sługę uczyni, i napisze mu dokładnie. W ten­
czas zaręczamy że każdy swoją gazetę za­
wsze odbierze. Dalej oznajmujeniy że od Igo  
Lipca wszędzie będziemy posyłać numera 
pojedynczo, oprócz następujących miejsc:

Cii ust ru, liii. na ręce pocztowego. M ilwa­
ukee Pana agenta Szczepankiewicza.

S t k v k n s P o in t na rcec puna agenta  
K uklińskiego.

1*r a i n i k El l i s P . O- na rcc-o pana 
agenta (lillm eystra .

P u i n c k t o n, Wis na l-eee Pana agon-
j T -I 1 « c 3l i i  Jackow skiego.

W i x o  \  a , na l-eeo Pana agenta P ob­
iera.

L o i: r s vi u i, F., na ręce P ana agenta  
N ow ick iego .

P a n  d e r a ,  T exas na-ręce Pana agonia  
Yndcrwaid.

G r a n d jla p id s , Mich na rece Pana  
agenta P opow skiego.

P  a n n a M a r i a Tcxa.«, na rocc Pana  
agenta K iełbasy. — —

KORESPONDENCYA REDAKCYI.

OD 17 DO 24 B . M.
Odebrano następujące listy .

Charles Rb-c, M ount Carmcl P a  
Nowrerski, Boston — Mass 
Labuj. Princeton W is 
R aszk ow ski, M ilwaukee 

'Szezepankiew icz, ditto  
R udziński’ ditto 
G oronowicz, Trem polcau  
L ew andow ski, Salem  Crossing Ind. 
Janiek ., N ew  Aork  
K oelm or, Baltim ore, Mass 
M uszyński, M iddletown, C oncctieut 

, W endziński, N ew  York
X . D ąbrow ski, S t Francis Station  
Scherman, Chicago, I lli.
Pi-ondziński, Berlin  Wis 
jtio łliasa , San A ntonio T exas 
Lukasiewdez, D ayton, Oliio

R ED A K C YA .



INSERATY

W A S H I N G r T O Ń S K I E .

NOWE
O G ŁO SZENIA

Rzemieślnicy jako to: Krawcy! Szewcy —  
Kołodzieje! Biachnierze -  Dobry Kupiec -  
Oberżysta -  Budowniczy -  Rymarz -  Stolarz 
-  chcąci polepszyć swój byt; m ogą w krót­
kim czasie do majątków przyść, jeżeli oku­
pią się około nas t. j . w Św. Gertrudzie^ 
Grunta w najlepszym stanie od jednego do 40 
stu  lub więcej akrów,

Ceny za akcr są 60 Tala; barów ką.-------
Jako też całe farmy grunt najlepszy w ca­
łym  powiecie, rozciągające się w około
k o śc io ła .-------

Zgłaszająci się nieebaj się udadzą o dalsze 
szczegóły do R E D A K C YI ,,O r P o l ,, lub:

„ F. Ilustemanii St Gertruds 
Frank liu Co1 MO."

Minm
^ G

Prawdziwy niski 
Ulica elm miedzy: lszą : 2gą:

do 1 S ty :  T l  | 

W: KREIT R E ST A U R A Ń T .

I

U A

POCZTY
W

120 akrów gruntu, z tjóh 
50 do obs i ew u; reszta obej­
muje las, i drzewo budulcowe.

ESaT" Dalej obszerny dom, stodoły, i
s ta jn ie .-------

Grunta tc są tylko 1 -4  mili od kościoja
Św: Gertrudy.-------

J kupująci mogą się zgłosić o warunki 
do R ED A K C YI ORDA PO L SK IE G O ,”

,ub „ Henry Schroeder 
St: Gertruds MO. ”

Powieeio Franklin.

B cau fo rd . J a p a n .
B e rg e r . J e i f s r ib u rg .
B o ru f -C rc c k . L a łu id ic .
B oles. M o ś c i *
C Iavey . N e w  l l a v e n -
C iim pbo l l ton . O akfie ld .
C a taw issu . Pacif ic .
C e d a r -F o r k . P o r t  H u d s o  .
C lo v e r  B o t to in . St: (H«ir.
D u n d ee . S o u th  P o i n *
E t l a b , S ta n to n ,
G r a y  S u m m it , S u ll ivan ,
G ru b v i l lc , U n io n ,

W s h i n g t o i r

CENY TARGOW E. ST  LO UIS

ORAflZERYA
N iże j  p o d p i s a n y  p o le c a  sw ój l i c z n y  zasób  

ró ż n y c h  g a tu n k ó w  k w a i tó w  i nas io n .  —  
Drżow o w o c o w y c h  t : j :  ja b łe k ,  g ru s z e k ,  śl: 

w e k , ,  wiśni, czereśni, a p r y k o z ó w ,  brzos-  
'  k-wiń. P ia n c e  i ^ ż n y c h  g a tu n k ó w  w in a .  Z a  

każdy artykuł g w a r a n t u j e . —
C e n y  j a k  n a jn iż sz e ;  i n a  ż ą d a n ie  n a  w s z y ­

s tk ie  s t r o n y  S ta n ó w  Z je d n o czon ych -  r o z s y ł a  
bez  u sz k o d z e n ia .
* K ta lo g i  b e z p ła tn ie  n a d s y ła n i .

A L E N Y  S O H R A D E E .  
do I g o .  s ty ćz :  71.

M A G A Z Y N  

Mebli - 
H: OTTO

Poleca sw ój W ielki s k ł a d  ró ż n y c h  ro- 

d z a j i  m eb li.

EST° Kupująci znajdą wielkie ukontento­

wanie w wyborze i w cenach.

Ulica St: John - między 3cią —  4tą 

do Ig o  Stycz: T l.

Wyprzedaż-
N iże j  p o d p is a n i  w y p r z e d a j ą  s \ tó j  h a n d e l  

k o r z e n n y  i ło k c io w y ,  j a k o  to  : k a w o ,  c u k ie r  

i. t .  d. g a r d e r o b y  d la  p a n ó w  t. j .  r-uirduty, 

k a m iz e lk i ,  sp o d n ie ,  p ła szcze ,  ż a k ie ty ,  c zap ­

k i ;  k a p e lu s z e .  Ł o k c io w e  t o w a r y  -  m u ś l in y  

k r ź m i r  — t y b e t y ,  p e rk a l ik i .

T H E O D O R  N I I O E L K  E  i S p ó łk a ,  
U l i c a  J f fe r so n  m i ę d z y  3 c ią  a  4 tą ,

I

R E S T  A U R  AC Y A! 1

S a SI TA,
N i ż e j  p o d p isan y  o z n a jm ia  n in ic jszćm  
ąudliczności że w k a ż d y m  czasie  m o ż n a  dos­
ta ć  ciepłych p o k a i  mów.

M asło $ 0 0 . 18 £
Kawa Rio 00. 20.
W iepsz owiną. 00- 12.
Ziemniaki bus:00. 65.
Cebula 00 . 73.
Jabłka. 00. 50.
Żyto 00. 80.
Jęczmień 00. 80.
Tatarką 00. 88.
Siano 18. 00.
Owies 00. 53.
Erzcnica najlep: 1. 15.

>h:C-il swój  l i c z n y  zasób  nąj  l ep r / . ych  
c y g a r  -- h a w a n n a  i i n n y c h .

I)  dej i'ożi:e g a t u n k i  k f a jw w y e h  i £#■- 
g rau icz i iy P h  ty tu n ió w .  F a jk i ;  C y g a rn ic e ;  
K a p c i i i c b y  za w sz e  w zap as ie !

A: K E " t lE L M  A N X  
Hlitih Je f fe rso n  ln ie :  2ga : -  3 # ą :

‘ ^  d o  1. S tv e z :  TL

vyj TJKsrraizHaEaeBjnasi i

Plan Jazdy
P r z y b y w a j ą c y ę l j  co dzień(\vyjąwś:-:y  nio- 

.dzicli)  pociągów ' do  W a s z y n g to n u ,  w k ie ­
r u n k u  ze .'st, L o u is  do L e a y e n w o r tb  :

P r z y b y a w j ą

P o c ią g  osob: e x p rc ś s  
“  “  p o c z to w y
“  “  to w a ro :  m iesz :  4
“  “  "W aszyn g toń sk i  9

O d c h o d z ą

12 m in  45 p o  po: 
7 q0 w iecz: 

00 p o  poi 
00 wiecz:

f i l  
W

40 stu rożnych gatunkach 
diemiie w

E I C E L S I 0 R
m a n u f a c Turtnc, c o m p : 

w y k o ń e z n e .
T e n  s k ł a d  o d b ie r a  t a k ż e  d i r e e t z  Tjivcrpvdu 

300 ksl
B laszan y c h  n ac zeń  i i 111 ijUli a r t y k u ł ó w  

w  ty m  zawodzie, p o t r fń b n y c l i .  
w sz j  s tk ie  t o w a r y  są  w n a jn iż sz y c h  

ce n a c h  s p r z e d a w a n e .
& 3 T  B iuro  N o  012 07 4 p ó łn o :  Main u lica

S c^ oT rioyarłT .

P o c ią g  osob: c x p ro s s  12
“  ‘ “  p o c z to w y  T
“  “  to w a ro :  m iesza: 4
“  “  w a s z y n g to ń s k i  5

no p o  po i 
4ń wiecz:
o.)
15 ran i)

"W k i e r u n k u  z L o a y e n w o r tb  do  St- L o u is  

P r z y  lw u  w ją

G IE ŁD A  NOWO —  Y O R SK A

Dollary w złocie
................... srebrze
Talary pruskie 
Austryackic guldeny 

2 0 ‘Franki, zlo:
Ruble.

1. 12. 
1. 03 

72

KAHMANN
[IlB B L łlR

SrOŁKA

Handel Korzenny

I
ŁOKCIOW Y

o
Polecają publiczności rozmaite gatunki 

kawy j. t. R io, Cuba, prawdziwiehińskie her­
baty. —

Również łokciowe towary —  płótna w naj­
lepszych gatunkach -- tybety, kaźmiry, różno, 
kolory jedwabiów Sukna europejskie.—

N . B. W szystkie prowianty jako to: 
masło, jaja i. t. p. przyjmujemy w zamianę, 
lub płacimy harówką. —
£>55“  Największa rzetelność i umiarkowanie 
cen niechaj będą sprzedających, a zaufanie 
kupujących.

Kahmann 1 Spółk  
Washi 

do Ig o , Sty

P o c ią g  osob: o x p r e l s  -
“ c  /  p o c z to w y  H
“ “  t o w a r :  m ie sz a  9

O d c h o d z ą

Poci; ,g osob: exprc(W 3
“  p o c z to tv y  9

”  *’ to w i  m iesza :  !)

3 m in  40 r a iu
o.) wiecz: 
00 r a n o

4S r a n o  
00 wiecz: 
30 r a n o

C W d  N IE D Z IE L N E
Z W A S Z Y N G T O N  St- I.OUIS

ODCHODZI:

O sobow y
P r z y c h o d z i  z S t  L O U I S

G m in  40 r a n o  
4 10 wiecz
7 15 „ „

Aptekarz

AV K  A M I N  I O Y  K 11 U G R A .

P o d a je  do  w iad o m o śc i :  żc  t e n ż e  t r z y m a  
n a j l e p s z y  w y b ó r  le k a r s tw  p a t e n t o w y c h  n a  
k a ż d a  c h o ro b ę .

W » z v s t L i e  n a j s z c z e l n i e j  d o p r a w i a n e  l e ­
k a r s t w a  c h e i n i o z n e ,  -  F a r b y ,  S z k ł o ,  L e r l u-  
l i u w ,  . .

Dniej w s z y s tk ie  s z k o ln e  k s i ą ż k i ,  i s k ł a d  
m n te ry a ló w  p iś m i e n n y  eh

C e n y  u m i a r k o w a n e ,  w y b ó r  w ie lk i—  k to  
r a z  k u p i ł  nie o m in ie  wieyój.

J8feg“ N a j w i ę k s z a  b a c z n o ść  p o ś w ię c a  się 
p r z y p r a w o m  rec o p tó w  le k a r s k ic h .

do  1. S tycz :  71.

MAGAZYN STR0J0W 
Pani L: V0SS.

U l i ca  e l m  m i ę d z y  ( p i e r w s z ą  d r u g ą .  )

S p ó łk a  P o le c a  p u b lc z n o ś c i  n a jn o w s z e  m o d y j :  t: 
ish ington] k a p e lu s z e  d a m s k ie ,  w s tą ż k i ,  r o z m a i t e  włó-. 
5ty: 1871  czki,  k a n w y ,  k o r d o n k i  in n e  p r z y  b o r y  do

I
NOTARIUSZ PUBLICZNY

^ P o le c a  publicznośoi jak najakurat- 

niej w ykon ać w szystk ie tem uż pow ierzone  

spraw y sądowe i publiczno.

Jako też uzupełn ien ie Iiypotek - k o n ­

traktów - kolektow ana notów j w ym iary  

gruntów; na co jest aprobowany o d  rzą d u .

JB9 * A: W: JEFFEllIES tut NA s p r z e ­

d a ż  NAJLEPSZE ROLE W BLISKOŚCI MIASTA; t  

W NAJPIĘKNIEJSZYM STANIE. MOŻNA KUPIĆ 

o d  8 0 ą t  Do 3 2 0 s tu  M ozo ów  ( vpzyli akrów )  

W NAJNIŻ - ZYCII CENACH I rOD BARDZO POMYŚL-

NEMI WARUNKAMI.----

JHÓIIO lH p  Ulica Jefferson lilie 3 - I t r  

po seliodacli do góry.

do Igo  sty:"71. 

WASHINGTON 3IG:

DRUKARNIA
POLSKA

r o b ó t  r ę c zn y ch ; -  czcpeirzki, k w ia ty ,  liegleże, 
i ł o k c io w e  to w a r y .—

D a l e j .
W s z y s tk ie  d a m s k ie  o k r y c i a  w  ró ż n y c h  

c e n a c h  i g a tu n k a c h  n a  w s z y s tk ie  p o r y  r o ­
k u , - f u t r z a n e  k o łn i e r z e ,  lt iuffy d la  d a m  p a ­
n ien ,  dziec i; o f ia ru je  w  n a j t a ń s z y c h  cenach .

do  1. S ty c z :  71.

d a l e j

Codzeinnie świeże 
Ostrygi

Washington— MO: 
Wykon w a wszystkie druki

w:
0

Polskim
Niemieckim

Angielskim
Francuzkim'

Języku

W najpiękniejszych czcionkach, i druku

OBERŻA i ZAJAZD 

U
ANTONIEGO Z0FF "

N a  r o g u  r y n k u  ( n e b e n  d e r  M ark tlm Jle .  )

N iże j  p o d p i s a n y  p o le c a  co d z ień  św ieże  
p iw o ,  p o r t e r .  W ó d k i :  - k o r n u s  - k o n ia k .  
L ik i e r y :  pestkowy*, m a l i s o w y ,  fe fe rm en-  
so w y ,  p o m o r a ń c z o w y .  R ó ż n e  g a t u n k i  w in  
sw o jsk ich  i z a g ra n i c z n y c h .

N a  p r z e k ą s e k :  M inogi,  - w ę g o rz e ,  - p r a w ­
d z iw y  r u s k i  k a w io r  -  s a rd e le .

D r u g ie  śn i a d a n ie  co 

d z ień  o d g o d ż :  lO tej: do

12tej: i c.o S o b o tę  p o d k u r e k  o g o d z  
cz y G tn y m .—  o te j  w  w ieczór .  C ie p łe  k iszk i ,  k i e ł b a s y -
P o s ia d a ją c  sw ą  w ła sn ą  p ra s sę ,  w szystk ie  ; ś w iń s k ie  n o g i  n a  z im n o .

€ ' § ?  I Ł  r  s
Fabryka i Magazyn

T a  f i rm a  p o s i a d a  n a jw ię k s z y  s k ł a d  f o u t e  
iw a n ó w  w c a ły c h  S ta n a c h  Z je d n o c z o n y c h ;  
N a jw ię k s z e  w ziec ie  m a j a  f o r t e - p i a n y  
A R  I  O N  a lb o w ie m  dla,

W YTRW AŁOŚCI
ilA IU IO N O IŁ

Z o s ta ł  w y d a n y  p a t e n t ,  i u z n a n y  z a  nąj  le n .  
szyr ]>o d ź iś  d z ie ń .

FIRM A  T A ,  MOŻE DOSTAWIĆ REKOMENDACYE

OD NAJPIERiy ,SZYCH OSÓB MUZYKALNYCH TU W

KR AJU I ZA (iRANICAM I 
0

B@“ C E N Y  F O R T E -T IA N O W  A R IO N  

O D  00 § V10 — 8 1 . 400. T E A N S P O  RT N A  

K A Ż D E  M I E J S C E  P Ł A C I  F A B R Y K A . 

COVELL I SPÓ Ł K A  

NEW  YORK

M a g a z y n  u l i c a  B o w e r y  N o s  187 — 1 8 9 . 

Ii ióro  N o  554 B r o a d w a y .  -

Waszynktonska
Fabryka
TRUNKÓW

J. M Kricscr. D . Feldbusch.

obstalunki punktualnie, w umiarkowanych, 
cenach, dqgtaw-a

A N T O N I  Z O F F .
d o  1. S ty c z :  71

F . Scharnhorst

Polecają publiczności swójwłasnój przy­
prawy różne rodzaje likierów a szczególniej 
zalecenia godne likiery: Borowicki — S ligc-  
wicki -- Dalej: K oniak, Kim m el Złotawói* 
ka (G oldwasśer). Za czyste i prawdziwe trun­
ki garantujc się, a ceny jak najniższe.
% 3ir N ic ominąć drugich drzwi w  bintynku 
nowym Fana Wohlgcmuth — uft lilicy iron- 
towćj -- napizeciwko dworca koiejj.

Washington.. Mo.


